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Królewski sport g o lf
n a jm ils z ą  r o z r y w k ą  g łó w  koronowanych

G olf je s t starym  królewskim  zwykł, m rekordem. Żaden inny 
aportem. N iety lko  dz;siaj uprą- gracz w  golfa nie g ra ł na tylu
w ia ią  grę  w  go lfa  wyb itne osob'- 
stości. B. kroi H iszpan ji A lfon s  
X I I I  i A ga  Khan, zw ierzchn ik  du­
chowy wszystkich mahometan 
ży jących  w  Indjach, często g ra ją  
*p sobą w  g o lfa  na R m erze . N a ­
stępca tronu szewdzkiego uczest­
n iczy w -każdym turn ieju  g o lfo ­
wym  w  swoim  kraju. M łody król 
B elg j., Leopold  I I I ,  ma nawet 
swój w łasny plac g o lfo w y  i nale­
ży  do lepszych graczy  wśród swo­
ich ziomków. Po trag iczne j śm ier­
ci m ałżonki kró low ej A strid , któ­
ra zg inęła  w  pam iętnym  wypad­
ku samochodowym w  Szw ajcarji, 
król Leopold  znajdu je jedyną roz­
rywkę w go lfie .

Szczegó ln ie  ulubionym sportem 
jes t g o lf w  A n g lji.  Ju t w  szóstem 
stuleciu k ró low ie Szkocji, Jakób 
IV  i Jakób V, UDrawiali ten sport, 
czemu zaw dzięcza on nazwę „g ra  
królewska i dawna". G rywała w 
g o lfa  M arja  Stuart, jak  rów nież 
je j syn Jakób *VI, późn ie jszy  Ja­
kób I, król A n g lji.  On to w łaśnie 
w ydał edykt, pozw a la jący  grać  w 
n iedzie lę  w  go lfa  każdemu, kto 
był poprzednio na nabożeństw ie 
w  kościele. Nam iętność go lfow ą  
cd z :edziczyli po nim  synow ie je ­
go H enryk  i K aro l. Dobrym  gra ­
czem  był także Jakób II .  Po nim 
na długi okres czasu g o lf  stracił 
p rzy ja c ió ł na dworze angielskim  
Dopiero W ilh e lm  IV  obejm uje w 
1834 r. protek torat nad klubem 
go lfow ym  św . A ndrze ja , nadając 
mu nazwę „k ró lew sk iego ". W  
trzy  lata  późn iej o fia row u je  k lu­
bow i z ło ty  medal, k tóry po dziś 
dzień  je s t nagrodą w corocznych 
zawodach.

Obecny król angielsk i Edward 
V IH  nam iętnie odda je się g o lfo ­
w i, zgodn ie z dawnemi tradyc ja ­
mi kró lew sk iego domu. P rzew yż­
sza on n iew ątp liw ie  nietylko 
wszystkich swoich poprzedników 
na tron ie, ale nawet najlepszych 
graczy całego św iata dość nie-

ióznych  placach g ry  w  całym 
św iecie, jak  król Edward. Przed  
k ’ lku la ty pow racał ówczesny 
książę W a lji z Am eryk i Pułudnio- 
w ej. Tym  samym parowcem  je- 
< hał do Europy znany a rgen tyń ­
ski zawodowy gracz w f^olfa Ju- 
rando. K siążę W a lji  zm iejsca 
zawarł z nim znajom ość i co­
dziennie w idyw ano ich na pokła­
dzie. jak  ćw iczy ł} przeróżne ude­
rzen ia piłki.

P rzed  dwoma laty p rzy ją ł ks. 
W a lji godność kapitana „L u c ife r  
G o lfin g  - Soc iety ", k tóry  to zw ią ­
zek obejm uje wszystkich graczy 
w  g o lfa  z kolon ij angielsk ich  na 
ten okres, k ,ećy  przebyw ają  w 
A n g lji służbowo lub na urlopach. 
Obejm ując godność kapitana 
związku, ks. W a lji podkreślił w  
przem ówieniu  na bankiecie, iż 
g o lf  jest grą  n iezwykle pożytecz­
ną, ponieważ wym aga mocnego 
skupienia się.

L o ż a  kró le w ska
w  operze londyńskie j

K ró l angielsk i odnow ił abona­
ment na lożę królewską w  ope­
rze londyńskiej, zachowując w  
ten soosób tradyc ję  istn ie jącą  od 
200 lat Pom im o żałoby dw or­
skiej, król zam ów ił lożę dla sie­
bie, ponieważ n ie chciał, aby 
m ieszkańcy Londynu pozbaw ieni 
byli w  tym  roku w  czasie nadcho­
dzącego sezonu przyjem ności słu­
chania dobrej muzyki. Przykład 
króla znalazł oczyw iście  odrazu 
bardzo licznych naśladowców. 
W szystk ie loże w  operze zamó­
w ione zosta ły przez rodziny a ry ­
stokratyczne.

Ameryka bez drapaczy...
A  w s z y s t k ie m u  winien stra k w i n d z i a r z y

Przebyw a jącym  z Europy tu- szych ponad 20 p ięter N a  popar- 
rystom  ukazuje się Nowy York  cie projektu przytoczone są róż- 
jako symbol -Am eryk i w  postaci ne argum enty: niebezpieczeństwo 
sp iętrzen ia g igan tycznych  drapa- w  czasie pożaru, strata czasu na

HUMOR
D O B R A  P R Ó B A

M a t k a :  —  Gdv p rzy jdzie  
w ieczorem  pan Durand, zaśpie- 
tyaj coś, L i1' !

O j c i e c :  —  Tak. zrób to, 
d z iecko ! W ystaw  jego  m iłość na 
p róbę ! CTit-B its).
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czy chmur. Obraz ten w yda je  się 
n ierozłączny z pojęciem  w ielk ich  
m iis t  amerykańskich. Tym czasem  
w op in ji Am erykanów  nastąpił 
przełomT drapacze straciły  na po­
pularności, dopatrzono się w  nich 
różnych wad, rozpoczęto nawet 
kampanję przec.w  dalszej ich bu­
dow ie W reszc ie  ao Senatu w 
W aszyngton ie wniesiono pro jek t 
ustawy, zabran ia jącej w  p rze­
szłości w znoszenia drapaczy.

„L ig a  an tidrapaczow a" (b o  i 
taka is tn ie je  w  N . Jorku ) zyska­
ła  ostatnio mocny i przekonywu­
ją c y  argum ent na korzyść swej 
akcji podczas strajku w indzia ­
rzy. S tra jk  20.000 w in dzia rzy  i 
mechaników unieruchom ił w szyst 
kie w indy w  drapaczacn nowo­
jorskich , zatam ował norm alny 
b 'e g  życ.a handlowego, stw orzył

komunikację wewnętrzną, wypad 
ki przy  budowie drapaczy, zaciem 
nianie ulic, które s ta ją  się c ia - ‘ kość.

snemi wąwozam i etc. etc.
Jeżeli ustawa antidrapaczowa 

przejdzie  w  Senacie, Am eryka bę­
dzie musiała się zadow olić tylko 
tem, co ju ż ma w  dziedzin ie re ­
kordów budownictwa na wvso

P r z e z  grzeczność
Uczym y dzieci grzeczności.

—  Bądź grzeczny —  powtarza 
mama. —  Bądź grzeczny —  pow­
tarza o jc iec, bona, korepetytor, 
ksiądz katecheta i inni. I  je że li 
nie zaczęsto pow tarza ją  te słowa, 
dziecię w yrasta  na grzecznego 
człow ieka i w chodzi grzeczn ie 
m iędzy innych ludzi.

le u p rze jm y , i e  dopytu je się o 
s zc ze gó ły  snu i p rzy ta k u je  z po­
dziw em , —  No, proszę, D ow iedzcie  
pań stw o —  k ręc i głow ą i udaje, 
że się d z iw i —  p rzez  g rz e c zn o ś ć ).

Gdy przypadkowo spotkany zna­
jomy m ów i: —  Odprowadź mnie 
kawałek —  grzeczny człow iek  
idzie posłusznie i czeka godzina­
mi przed każdem biurem, gdzie 
przypadkowy znajom y załatw ia  
sw oje interesy. Pożyteczn ie  jest 
trzym ać w  domu grzecznego czło­
w ieka —  tak1 zawsze się do cze­
goś p rzyda : P rzyb ije  do ściany 
obraz, przym ocuje urwaną roletę, 
p lecy natrze gąbką w  kąpieli, »  
nawet, gdy  się go dobrze obłaska­
w i, po tra fi zreperow ać zatkaną

A  inni ludzie chcąc się zapew- ubikację. Gdy siedzi grono przy-

Tsmperaiura najgorętszych gw azd
12 razy wyisza niż słońca

Słynny uczony angielsk i, sir 
James Jeans, og łos ił n iedawno in 
teresu jącą rozprawę, w  której c- 
m aw ia ogromną, a niedostępną 
dla nas siłę gw iazd.

—-  Gdyby energ ja  tak, —  m ówi 
s ir Jeans, —  m ogła być zużytko­
wana, siła  na św iecie byłaby tale 
tania, że praca ręczna stałaby się 
zupełnie zbyteczna. Syrjusz na- 
przykład posiada temperaturę- o- 
koło 11.000 stop. C. i je s t stosun-

, , kowo jeszcze dość chłodny. N a j-
iw ego rodzaju  krj zys. N ig d j.  rePętsze bow :eir /w iazdy m ają
tw ierdzą przec iw n icy  Ira p a c z y ,U ,m peraturę ok, 70.000 stop. C „ 
w m dztarze m m ieUby tak  wiel-1 czy li 12 A z y  ^  niż g łońr„ 
k .ego i decyduj ącego w p ływ u  na 
życie handlow e N . Jorku, gdyby 
nie budowano k ilkudziesięciopię- 
trow ych  n :ebo.tyrznych gmachów.
N ie  można, m ów ią da le j, uzależ­
niać bytu tys ięcy  przedsięb iorstw  
od dobrej czy złe j woli w indzia­
rzy, k tórzy są istotnym i w łaaza- liczy ły  na całem swem terytor- 
mi gmachów, niedostępnych bez jum  tyiko 283 instytu ty kosme- 
pomocy i użycia w indy. tyczne, których łączne obroty się-

D rapacze chmur w  N . Jorku ga ły  sumy 8 m iljonów  dolarów , 
pow stały jednak  n iety le  z m a n j i j w  r. 1936 liczba tych instytutów  
rekordów’, ile  na tle  braku tere- wynosi ju ż  35.000, a obroty za 
now pod budowę domów. M an h a t- ' rok ubiegły dosięgły sumy 225

Cdyhy energja , emanowana z jed ­
nej z takich gw iazd  na pow ierz­
chnię jednego cala kwadratowe­
go, m ogła być przez nas wyzyska­
na, dostarczyłaby ona siły napę­
dowej ca łej f lo c ie  b ry ty jsk ie j. W

ne przekonać, czy przestrogi ro­
dziców  nie poszły w las, wypro- 
bowuj| jego  grzeczność.

I  oto m łody, uprzejm y m łodzie­
niec m r cza » zapełniony.

-— Opowiem  panu kawał —  
zw raca się do n iego spotkany 
znajom y. Jest n iesym patyczny i 
głup i opow iadając kawał chi 
chocze sam do siebie i opluwa, 
grzecznego człowieKa. P rzytem  ka 
w a ł jes t s tary  jak  pies i w cale 
nie dowcipny. G rzeczny człow iek  
słyszał go czterdzieści dwa razy 
i ty leż  ta zy  uśmiechnął się przez 
grzeczność.

I  t e r a z -  ż e b y  n i e  z r o b i ć  p r z y ­
k r o ś c i  a r t y p a t y c z n e m u  z n a j e m e -

porownaniu z tem energ .a  przesy- . , . . . .
* , . mu, m łodzien iec uśmiecha sie pcłana nam przez slunce jest dosc ,  __ _
słaba, wynosi bowiem  50 H P . z 
każdego cala kwadr, jego  po­
w ierzchni,

—  N iestety , na jgorętsze gw iaz­
dy, położone są bardzo daleko od 
ziem . i św iatło  z nich przybywa 
do nas po m iljonach  lat.

25.000 salonow kosraetycznycn
w  Stanach Zjednoczonych A- P.

W  r 1900 Stany Zjednoczone 'tych korzysta ją  dzisia j n ietylko
kobiety z uprzew ile jow anych  
dziesięciu  tysięcy, lecz m ilju iiy

raz czterdziesty trzeci i, mruczy 
półgłosem  —  ...świetne, doskona­
łe... ha, ha, ha ! N iech  pan coś 
jeszcze opowie-

U prztjm y człow iek  r 
Się w  podobny sdosóI / stary 
niczem  niezasłużony em eryt opo­
w iada mu sw oje dziec iństw o: gdy 
dama u której w ynajm u je pokój, 
co rano w yznaje mu co je j się 
śniło, (pa, m łodzieniec jes t na ty-

ja c ió ł w  lokalu i leży  przed niemi 
słony rachunek, nikt się p ierw szy 
nie kwapi z płaceniem , czekając 
aż to uczyni on właśnie... p rzez 
grzeczność. Tr.kiego też  łatw o o- 
żemć, nawet z brzydką —  bo jak ­
że śm iałby oprzeć się n iedelikat­
nym namowom —  Bądź grzecz­
n y 1 —  dźw ięczy  mu w  uszach 
dawna przestroga.

Chwilam i grzeczny człow iek  
dziw i się, że jego  szkolny kolega, 
chłopiec w yb itn ie  n iegrzeczny, zo­
stał dyrektorem  banku i w ie lką  
szyszką, a inny, znany im nerty- 
nent ożen ił się z kobietą łagodną 
i piękną, jak  anioł.

N ie  rozum ie też, dlaczego v ’ ie- 
lu n iegrzecznych zajm uje tak wy- 
soKie stanowiska i ty le  m ają nie­
uprzejm ych rzeczy do pow iedze­
nia.

G rzecznego człow ieka martw, 
howuje ta n iespraw iedliwość, lecz mimo 

to, gdy urodzi mu i ie dziecin? i 
podrośnie nieco, będz.e je j usta­
w iczn ie pow tarza ł:

—  Bądź grzeczny. Bądź grzecz­
ny. Badź grzeczny.

Jur.

tan, centrum  N . Jorku, je s t  oto­
czone ze w szystk ich  stron wodą 
i nie może sie rozszerzać. N ie  po­
zostawało w ięc  arch itektom  nic 
innego jak  budować w górę.

W  złożonej w senacie ustawie

m iljonów  dolarów , t. j. 30 razy 
w ięcej niż w  r. 1900.

Tak  olbrzym i rozw ój przemysłu 
i sztuki kosm etycznej w  U. S. A . 
należy przyp isać n iety lko nad­
zw ycza jnym  postępom w iedzy i

p rojektodaw cy lig ow i form u łu ją  sprawności w  te j dziedzin ie, lecz 
zakaz budowania domów wyż- także i temu, że z  instytutów

kobiet pracu jących  zawodowo, 
oraz, jak  się okazuje, coraz wnęk 
sza liczba mężczyzn.

N ik t bowiem  dzis ia j nie chce. 
uchodzić za starego, ani kobieta, 
ani mężczyzna, i to n ietylko ze 
w zględów  estetycznych, lecz 
przedewszystkiem  życ iov ’ych, w o­
bec coraz cięższych warunków na 
rynku pracy i coraz ostrze jsze j 
konkurencji ze s trop”  “ i ł  mlod 
szych.

§£ratj* szewca
narobiły ludkom  Ułopctu

poniedziałkowym  numerze.
zadaniu trudnerr Pow tórzm y je . K lien t przyby-

W  numerze 
napisaliśm y o
do rozw iązan ia  dla dzieci, nad wa do szewca, nabywa outy za 
którem przez godzinę m ozolili się 16 szy lingów  i płaci banknotem 
członkow ie izby gmin. Okazało jednofuntowym . Szewc zm ienia 
się, że zadanie je s t n iebezpieczne, banknot u sąsiada (na  20 szylin- 
bo ...z pomyłką w yszło  i w  naszem gó w ), w yda je  kupującemu 4 szy-

ling, reszty. W  chw ilę  potem wpa- 
1 da sąsiad z banknotem funtowym . 
P ap ie r  jes t fa łszyw y. Szewc m u si  
oddać mu wzam ian pełnowarto-
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m m i  ANIOŁY
Z  u p ow ażn ien ia  au to ra  p rz e lu iy ł a H e len a  H e lle ró w n a

P o w i a ś ć

Gdy G abrjel pytał M aty ldę n iedawno temu, w’ jaku h 
stosunkach Katarzyna i A n d rze j z sobą pozostają, nie 
w iedz.a ła  co odpowiedzieć^ gdyż uważała sobie za obo­
w iązek  nie m yśleć o tem nigdy... Jak A ndrze j postępo­
wał wobec K a ta rzyn y?  Obchodził s.ę z n 'ą, jak  z siostrą, 
k tóra się n iezbyt kocha, a raczej nie zw racał na nią 
uwagi, jakby była jakim ś meblem, należącym  do urzą­
dzenia domu. Przejm ow ał ją  razem  z dobrami. Andrzej 
w zrasta ł i był w ychow yw any w  tej perspektyw .e i na 
tym  punkcie jego  w ola  n igdy się nie zachwiała. Cokol­
w iek  zaszło w jego  życiu, nie wpłynęło na zniechęcenie 
go ao tego małżeństwa.

M atylda usłyszała, iż  zegar w yb ił drugą. Chciała za­
snąć i me myśleć. Czuła, że chce- być pow itrzchow  ną 
i dlatego mimo w yrzu tów  sumienia unikała rozm yślań o 
córce. A  jednak żadne z podstępnych pytań G abrjela 
nie było dla n iej czemś nowem. Zaw sze ich się w ystrze­
gała. Spowiadała się raz na miesiąc (n ioco rzadzie j od­
kąd ze w zględu  na w ieści, krążące o księdzu Forcas ‘ie, 
musiała się udawać do dziekana). To, co nie było przed­
miotem spowiedzi nie było niczem złem. Poco szukać 
dziury na całcm? Katarzyna będzie szczęśliwsza z An  
drzejem , aniżeli z każdym innym. W  każdym bądź razie

mogła w y jść  zamąż tylko za kogoś, kto złakom iłby się 
na je j  pieniądze... Coprawda m ałżeństwa pom iędzy 
krewnymi ... A le  M aty lda  nie m ogła sobie wyobrazić, 
aby A n d rze j 1 m ógł m ieć dzieci. M oże ni.e będą m ieli 
dzieci....

M atylda  zbudziła się koło ósm ej i szybko się ubrała. 
Usłyszała przed domem kroki A n d rze ja  i otw orzyła  
okne,

—  Czekaj na mnie —  zawołała. —  Zaraz do ciebie 
w yjdę.

Panowała zupełna cisza. L istopadow e słońce było 
jeszcze  ciepłe. P«,osa i kałuże b łyszczały. A n d rze j zapew­
nił, że pogoda się utrzyma. M atylda nie przestawała 
w patryw ać się w  okna Sym forjona. S tary zamknął się 
w  swym  pokoju z Gradćrem  i s iedzie li ju z  tak przeszło 
godzinę.

—  D ziw ię się, że tak długo debatuja —  ośw :adczyla 
podniecona. —  O czcm oni mogą rozm aw iać, chyba nie 
o cenie kupna, gdyż przy ją łeś warunki... ■

—  Zapewne tw ój o jc iec  ta rgu je  się o provriz ję
—  N ie , Tam ati, jesteś n iespraw ied liw ą dla ojca. 

Zresztą m niejsza z tem. N ie  obaw iaj się, m oje małżeń­
stwo je s t rzeczą pewną.

—  M yślisz?

N O W O Ś C I
Hablg, HOckel, Got pert

? lieszkowsk: ściowy funt.
faarsza ikow skt 81-b, N. Św iat f t  O czyw iście  st~ata szewca nie 

^ ' może być większa, niż cena, za 
^ k t ó r ą  w ykupił spowrotem  fa łszy ­

w e j ! ^  Jn m ‘ a* na s°b ie  •portow e ubranie, Zadanie nad którem  radzili sza-
• Z1, Z e , e i g e tr j Był to ciem- R0Wni członkow ie parlam eniu an-

ra 'e lim ii i • ,C szczereJ. pogodnej twarzy, któ- g ie lsk iego św ietn ie nadaje się do
hvł ° ię Za naJra ir> j szvnł s ł0" ’em, gdyż ua:lania bystrości m yślowej na­
był n ieufny j przypuszcza! zawsze, że d r *  i się z niego, szych zn a :0lnycą
M atylda  zauważyła, że je s t  gładke ogo lony i p rzyg ładził |  ;
kręcone włosy.

—  Gzy to na cześć ojca taki się zrobiłeś piękny? —  
ze śm iała się. —  Chcesz ryw alizow ać-..

—  Oh, przy  nim będę zawsze w yg ląda ł jak  chłop 
ze wsi.

M atylda oburzyła się
—  A le ż  t o  od je s t  c h ł o D e m '
—  N ie  jestem jednak ao niego podobny.
—  Głuptasku! Z was tro jga  ty  jestes bardziej ele- zaa" iem ekspertów, z XI lut X II. 

incłci i wieku. Pod podłogą w putacu znaie-
‘ , ziono kamienne rury, przez które

—  Biedna Tam ati

W kilku wierszach
O o i t k r . t v  A . - u K  C E >  U t A L N E  

W  X I I  S T L L E G I U  
P o d c za s  r o z k o p y w a n i a  r u m  ou- 

w  e czn e g o  m . a s t a  S u w a r  w  re p u b li­
ce  T a t a r s k i e j  (Z .S .R .K .)  n a t r a f i l i  
a re n e o io g o w ie  n a  s z c z ą tk i  m u ró w  
p a ła c u  Chanów’. P a ła c  d a tu je  s ię ,  
zd a n iem  e s s p e r tó w ,

—  W y g l ą d a s z  i z a c h o w u j e s z  s i ę  j a k  c h ł o p a k  z t w e g o
p r z e p ły w a ł a  g o r ą c a  w o d a ,  o g r z e w a ­
j ą c  w  ter sposób m u r y  i p o sad zk i  w

s t a la e j a  o g r z e w a ln a ,  o p a r t a  n a  za -  
s a J c h  w s p ó łc z e s n e g o  og u c e w a n ia  
c en tra ln e g o
U iuU .l' u iłPO R N Y  N A  REAKCJE 

M AG NETYCZNE

środowiska. On w tych jasnych  ubraniach fa ta ln ie  wy-  ̂ pałacowych. Jest to w.ęc in-
I , — , . "  crhlar-lo n o T ło t i mm o nnt i r to no •» n _

gląda.... Jednem słowem  zle  się prezentuje...
—  Dość tego. Mówmy o czem innem 
Szedł przed nią ku domowi, kopiąc nogą szyszkę. D ą­

sał się

—  K i .  p o »  nr ani by t, _ « * ,  mów ić _  myS,a,a Ma- J S S g f S *
D Id a  W s z a k  to  j e g o  o j c i e c . . . .  T y l k o ,  ż e  on  n i c  o  n in  c ja ln ia  do bad an ia  z j a w i s k  m a g n e -

  W zię ła  go za rękę i pociągnęła w a leję, w iodącą nie w i«- Natom.ust, ja... Zresztą, Co mnie to obchodzi, że ! tyzmu. Okręt ten bęazie zbudowany
ma złudzenia Co óo G ab rie la ’  całkowicie z drzewa, nie będzie na

. .. . - i i • , , nim ani kawałka stali, żelaza, niklu.
—  N ie  mam nie przeciwko twemu ojcu —  odezwała Xylko ;ruby j g,vo£dlic zostaną wy

się. —  Id z ie  mi tylko o to, abyś w niczem  me był do nie- konane z bronzu, jako metalu 'nie 
go podobny

O dwrócił się, m ówiąc gn iew n ie :
—  Jestpm do niego w ięce j podobny, n iż przypusz­

czasz. ' - «

wzdłuż łąk.
—  W szystk ie nasze posiadłości i posiadłości Des- 

bats‘ów  będą w  twych rękach —  cieszyła się. —  Gdy po­
myślę jakim  jes t tw ój o jc iec, muszę przyznać, że jest 
to wym k nadspodziewany!

—  N ie  chcę, abyś się w yraża ła  źle o ojcu.
Przystanęli na* środku a lei i M atylda p rzy jrza ła  mu

p od a tn e g o  n a  od d z ia ły w a n ie  m a g n e ­
ty z m u .  O k r ę t  będzie, będzie  u ż y t y  
w y lą c z r r a  do b a d a n ia  p r z e ja w ó w  m a- 
g n  :tyzm u  z iem i w  oko licah  b ie gu n a  
p ółnocnego i połudn iow ego.
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